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Premiaisrata wynosi:

w  u  L. w  o  w i e : 
Uiiesięcznk* 2 knrony; — za dwu­
fazową dosl:nvę do domu dopłaca się 

60 ! lorzy;
n a  p r  o w i n c j i :

a j ‘ ‘if![>r,L/,i'wą | z dwnrazową 
l.r.rryłfcą ! przesyłką

rc<znie . . 30 hi — li | 36 K — h
kw artalnie . 7 „ 50 .  9 „ — ,
m ie s ić /n ip  . 2 „ 50 „ i 3 ,  — .
W N ieinczoch miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W lunjclr krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres ! ..Dziennik Polski11 -  Lwów, 
* Qres \  |i!ac Mariacki I. 7.

TfcUrlolm Kr. 171.

Wydanie poranne.

wycliodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy alho jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie na prowincji 

poranny . . 3 halerze 5 halerzy
wieczorny . . 8 halerzy 10 halerzy

Bada państwa.
(Telegram Deiennika polskiego).
Posiedzenie lzny poselsuej.

W ie d e ń  15 m arca. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia zabrał glos poseł 
S c b a c b i n g e r  i wskazał na konieczność re ­
ligijnego w ychow ania młodzieży katolickiej. P o ­
lemizuje w długim wywodzie z p. Eisenkolbem, 
nazyw ając jego przem ówienie nie9lusznem m ię- 
szaniem  się nie katolika do spraw  katolickich. 
Mówca pro testu je dalej przeciwko tem u, że w 
austrjackim  parlam encie m ówi się dwuznacznie
0 św ietnej przyszłości, oczekującej Niemcy pod 
wodzą H ohenzollernów . Należy stanowczo za­
protestow ać przeciwko tem u, aby  od A ustrja- 
ków dom agano się, by obcem u dom owi p an u ­
jącem u w Niemczech okazywali tę sam ą cześć
1 miłość, jaką  w inni oddaw ać i żywią dla dom u 
H absburgów . (Oklaski).

Mowa p. Rottera.
Następny m ówca, p . R o t t e r  om aw ia sto ­

sunki w jakich znajduje  się akadem ja um ieję­
tności w Krakowie. W yraża zadowolenie, że d o ­
tację dla tej akadem ji podwyższono od roku 
19Ó3 o 10.000 koron, poniew aż część tego pod­
wyższenia może być używ ana na  cele p rodu­
ktyw ne. T a  dotacja  okaże się rów nież jeszcze 
niedostateczną. Mówca żali się na to , ze w bu­
dżecie oświaty nie m a odpow iednich środków  
na poparcie rozwoju szkół wyższych. Brak czę­
stokroć budynków  n a  pomieszczenie zakładów 
uniw ersyteckich i z tego pow odu m uszą być wy­
najm ow ane budynki pryw atne.

Z powodu braku środków  finansowych 
cierpi pow aga naukow a państw a wobec zagra­
nicy. T ak  n. p. A ustrja  musiała^ z pow odow  
finansowy* h zrzec się w pó/udzialu w  m iędzyna- 
rodow em  w ydaw nictw ie .B ibliografji n au s  przy­
rodniczych*.

Z a rż ą 1 finansow y nie zważa na to, że roz­
wój szkół wyższych nie tyik° wychodzi na ko­
rzyść idealnym  celom nauki i wiedzy, ale też 
je s t ważnym czynnikiem dobrobytu  m aterjalne- 
go. Dla nauki i wiedzy zarząd finansów  p a ń ­
stw ow ych zbyt mr ło przeznacza, ale jeśli cho­
dzi o to, by zdoriycze naukow e wyzyskać dla 
celów finansowy! h ,  w tedy zarząd ów idzie 
na czele.

Mówca spodziewa się, że m in ister oświaty 
z pew nością wszystko uczyni, aby staw ić sku­
teczny onór m in. skarbu.

N astępnie om aw ia p. R o tter obszernie 
spraw y Krakowskich zakładów naukowych, do­
m aga się reform y nauk hum anistycznych w 
szkołach średnich. W Niemczech poczyniono 
już kroki w te j mierze, żeby także abiturjenci 
owych szkół średnich, w których nie m a nauki 
greki, byli dopuszczeni do uniw ersytetu. A ustrja 
we wielu soraw ach idzie za p rzy^adem  Nie­
miec, m ówca więc życzy sobie, by i w t^j sp ra ­
wie to uczyniła.

Poseł R o tter przedłożył w  końcu swego 
przem ów ienia rzereg życzeń, dotyczących u n i­
w ersytetu w Krakowie i tak dom egał się bu 
dowy kliniki położniczej, założenia kliniki psy­
chopatycznej i chorób nerw ow ych, budow y za­
kładu rolniczego i stacji doświadczalnej rolni­
czej, studium  w eterynaryjnego, uzupełnienia in ­
s ty tu tu  badań  naukow ych, co się tyczy badań  
etiorób zakaźnych, budow y insty tu tu  hygieny, 
oraz lepszego pom ieszczenia kilku m ry eb  za­
kładów.

Mowa m inistra oświaty p. H artia.
M inister H a r t e t  oświadcza, że uznaje u -

spraw iedhw ione skargi na niedostateczne środki 
finansow e na cele naukow e, jedne.kże, aby 
wszystkim życzeniom zadość uczynić, trzebaby 
na  to 40 m io n ó w  koron, a na taką sumę ża­
den  m inister skarbu  się nie zgodzi.

M inister nie wierzy w skuteczność zaleco­
nego środka wywarcia nacisku na m in istra  skar­
bu. Najlepiej byłoby powiększyć dochody, ale 
i w  tej kwestji nie łatw o osiągnąć porozum ie­
nie. Należy jednak  przyznać, że m im o ogran i­
czonych środaów  w rzeczywistości pod wielu 
względami zrobiono w ostatn ich  latach bardzo 
znaczne postępy, choć z drug ej s trony  trudno  
zaprzeczyć, że w niejednym  jeszcze kierunku je ­
steśm y zacofani.

Mówca wita z wdzięcznością i uznaniem  
myśl, aby na podstaw ie ogólnej am ortyzacji 
w ykonano rów nocześnie szereg potrzebnych bu ­
dowli dla zakładów naukowych i sądzi, że uda 
się dla tej myśli pozyskać także m inistra skar­
bu. Mówca ubolew a jednak , że właśnie w Au- 
strji osądza się zbyt surow o i niesprawiedliw ie 
działalność zarządu ośw iaty, k tó rą  zagranica 
ocenia o wiele bezstronniej.

M inister polemizuje z posłem R otterem  i 
odpiera tw ierdzenie, jakoby A ustrja z przyczyn 
finansow yeh wycofała się z w ydaw nictw a bi- 
bljografji nauk przyrodniczych. Stw ierdza, że 
A ustrja uznając zasady tak wspaniałego przed­
siębiorstw a bierze w niem  udział. Mówca w od­
powiedzi tym , którzy tak *Diele krytykują, p rzy­
pom ina, że właśnie z A ustrji wyszła myśl p o ­
łączenia wszystkich akadem ij naukow ych w je­
den wielki związek, aby spraw y naukow e zała­
tw iać t viribus unitis.*

Z jednej strony  przedstaw iono mię — m ó­
wił dr. H arte l — jako reprezen tan ta  szkodliwe­
go jezuityzLuu, z drugiej zaś strony  spotkał mię 
zarzut, że należę do niebezpiecznych w olnom u- 
larzy. Nie jest to  wprawdzie wygodnie znajdo­
wać się między dw om a »puferam i‘ , ale mówca 
sądzi, że żaden m inister, k tóry  chce być obje- 
ktywny, nie dozna lepszego losu.

W  dalszym ciągu swoich wywodów dr. 
H artel reaguje także na  dwie wniesione in te rpe­
lacje, z których jedna tyczy się w ystąpienia 
prof. insbruckiego W ar m unda. Zdaniem  m ini­
s tra , pref. W arm und w  ostatn iej swej mowie 
nie naruszył w praw dzie zasad rejigji katolickiej, 
lecz w ystąpił przeciw rozm aitym  przedstaw icie­
lom tej religji i politycznem u ich kierunkowi.

M inister oświadcza, że jest stanowczo prze? 
ciwny nadużyw aniu katedr naukow ych dla de- 
m onstracyj, albo mów politycznych (okla3ii) i 
obaw-a się, że właśnie ta  m owa należy do ka- 
tegorji podobnych występów. Sądzi atoli, że 
nie ma pow odu do w ydaw ania przepisu prze­
ciw takiem u nadużyw aniu katedry, albowiem  
jest to rzeczą profesorów, utrzym yw ać na uni­
wersytecie spokój i dyscyplinę, gdyż oni są za 
to odpowiedzialni.

Go się tyczy egzort ś wiątecznych, to  za­
prow adzono je  w A ustrji jeszcze przed rokiem 
1849, w roku zaś 1870 na  podstaw ie roporzą- 
dzenia uregulow ano spraw ę ćwiczeń religijnych, 
jak  spowiedzi i t. p., rozporządzenie to jednak  
an i nie t graniczyło egzort, ani ich zakazało. 
W  roku 1899 wydano do wszystkich rad  szkol­
nych krajow ych polecenie, aby w ystępowały 
przeciw przeciążaniu niektórych zakładów  nad­
m iarem  kaznń i t. p. P rzym us wykonywania 
tych ćwiczeń religijnych nie istnieje.

M inister podnosi, że wobec katolików nie 
postępuje się wcale inaczej, an i nie czyni się 
nic innego, jak  to, czego się pozw ala także ży­
dom i p ro testan tom , a m ianowicie, aby  swoje 
praktyki religijne wykonywali w sposób taki, 
jak i sam i uw ażają za stosowny. (Żywe oklaski).

Go praw da, podnoszono co do egzort życzenia 
dalej idące, ale z a n ą d  ośw iaty ich nie uwzględnił.

M inister polemizuje następnie z p. E i s e n- 
k o 1 b e m, który skarżył się na rzekome prze­
śladow ania p ro testan tów  i duchownych pro te­
stanckich. Mówca oświadcza, że jeśli w jakim ś 
konkretnym  w ypadku ustaw a została naruszoną, 
to chętnie za to będzie odpow iadał, ale nie jest 
w stanie zmieniać ustaw  obow iązujących T ’,m, 
gdzie protestantom  chodzi istotnie tylko o za­
spokojenie swych potrzeb religijnych, z pew no­
ścią nikt im w tem  przeszkadzać nie będzie, 
ale trzeba uwzględnić, że w  niejednym  w ypadka 
niestety ruch przechodzenia z katolicyzmu r a  
protestantyzm  nie jest wolny od tendencyj po­
litycznych, co zresztą jaw nie  przyznali ci sami, 
którzy się skarżą. (Glosy: bardzo dobrze!)

Zarzutem  p. Rom ańczuka o rzekomej go­
spodarce protekcyjnej i niesprawiedliwości pa­
nującej w m inisterstw ie ośw iaty, mówca nie 
czuje się wcale dotkniętym . Przy pow oływ ania 
urzędników  do m inisterstw a nigdy w pierwszej 
linji nie py tano  o ich narodowość. M inister 
stara  się zawsze wyszukiwać jak  najdzielniej­
szych urzędników. N iepraw Jziw etn je s t zresztą 
twierdzenie, jakoby w  m inis erstw ie ośw iaty nie 
było żadnego R usina.

W łaśnie w ostatnich czasach powołano 
trzech R usinów  do służby kancelaryjnej. Mamy 
rów nież w ninisterstw ie jednego profesora na- 
rodow uśu  ruskiej, który niestety cd  dłuższego 
czasu jest ciężko chory i nie może nam  swych 
cennych rad  udzia lać ; zresztą jest w m ini­
sterstw ie wielu urzędników, którzy zupełnie do­
brze językiem ruskim  w ładają.

M inister zapewnia, że tak  sam o jak da­
wniej i dziś jest zawsze gotów powoływać do 
do m inisterstw a urzędników narodow ości ru ­
skiej, zastrzega się jednak  przeciwko tw ierdze­
niu, jakoby pow oływ anie urzędników pew rnj 
narodow ości miało na celu stw arzać w m ini­
sterstw ie zastępców spraw  pewnego narodu. 
Go do zarzutu protekcji przy obsadzaniu po­
sad nauczycieli w szkołach średnich i na uni­
w ersytetach, to  władza m inistra iest ograniczo­
na i polega na propozycjach dyrektorów , rad 
szkolnych krajow ych i wydziałów niwersyteckich. 
M inister oświadcza, że zbada chętnie każdy fakt 
konkretny, podany mu do wiadomości, odpiera 
jednak  z całą stanowczością wszelkie tego ro ­
dzaju ryczałtowe podejrzenia. (Oklaski).

Mowa p. ks. Włazowskiego.
P o  m inistrze ośw iaty przem aw iał poseł ks. 

W l a z o w s k i .  Mówca dom aga się religijnego 
w ychowania młodzieży i zaprow adzenia egza­
m inu z religji przy m aturze. Albo — powiada 
— należy m aturę zupełnie znieść, ale jeżeli 
jest, to  pow inna być egzaminem z wszystkich 
przedm iotów .

N astępnie om aw ia obszernie położenie dusz­
pasterzy i kleru, żąda większego uwzględniania 
życzeń stanu  duchownego, domaga się  ̂ zm iany 
ustaw y o patronacie, gdyż szczególnie tam , 
gdzie rządow i przysługuje praw o prezenty, ob ja­
w iają sie wielkie braki. Jeżeli chodzi o cele ka­
tolickie, rząd jest bardzo oszczędny, a nato­
m iast dla protestanckich pastorów , którzy przy­
byw ają z Niemiec i szerzą tu  swoje hasła Lot 
ton Bom  itp ., jest dosyć pieniędzy.

Mo wa r af erenta p. Starzyńskiego.
P o  faktycznem sprostow aniu p. Rom ańczu­

ka, który wobec tw ierdzenia m inistra oświaty 
zaprzecza, jakoby profesor narodowości rus i«J 
zajęty był w m inisterstw ie oświaty, 
glos spraw ozdaw ca p. S t a r z y ń s k i .  _ .ra_

Mówca przyłącza się do zarzutów
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wie wyznaczenia zbył malej sum y w budżecie 
■a cele kulturalne.

Należy się spodziewać — pow irda, — że 
w tej spraw ie, w które- w otum  izby jest jed n o ­
myślne, a także i m in iite r oświaty do niego się 
przyłączył, nastąp i w krótce polepszenie.

Go się tyczy rzekomej gospodarki p ro te­
kcyjnej w m inisterstw i - oświary, mówcy nic o 
tem  nie wiadomo, a w danym  wypadku i  pe­
w nością z całą siłę by przeciw tem u się zw ró­
cił. Następnie polemizuje z p. E senkolbem 
który nie jest zadowol. ny z polityki w yznanio­
wej m inistra, bo rząd nie chce przyczynić się 
do tego, aby protestantyzm  stał 9ię w  AusŁiji 
wszechwładnym  i panującym . P . Eisenkolb jest 
w sprzeczności z ogrom ną większością tej izoy, 
tak , że wszystko to co Eisenkolb w izbie zarzu­
cał m inistrow i, jest właśnie ze strony wi°lTszości 
izby poczytane m inistrow i za zasługę. (Oklaski 
H Polaków ).

R-’forma ustaw odaw stw a małżeńskiego n a ­
leży do zakresu m inistra sprawiedliwości, a  więc 
do dyskusji nad  dotycząc/m  działem budżetu.
0  prześladow aniu pro testan tów , naturaln ie  nie 
może być mowy. Go się tyczy wywodów p. R o ­
m ańczuka referent zastrzega się przeciw tem u, 
jakoby spraw ozdania galicyjskiej rady szkolnej 
oyly tendencyjne. T a władza krajow a cieszy się 
powszechnem zaufaniem .

Podział G dicji pod względem adm in istra­
cyjnym i politycznym na dwie połowy jest nie­
możliwy, ponieważ Galicja jak  każda inna r ro -  
w incja m a znaczenie praw m -państw ow e. Z po­
dobnym  projektem  nosił się ongiś m inister 
B ach, mówca zaś nie sądzi, by p Rom ańczu*
1 Rusir i pragnęli pow rotu ery bachowskiej. 
(O ilaski u Polaków).

Co się tyczy tw ierdzenia, że ruskie szkoły 
ludow e są głównie jednoklasow e, a polskie wielo- 
klasowe, to zm w u  i co do tego m usi odeprzeć za­
rzuty, jako niesłuszne. S sk tly  więcejklasowe są 
po m iastach, a w  żadnem  mieście Rusini nie 
stanow ią większości, d la ttgo  język polski jest 
wykładowy. N ieprawdziwe je t  tw ierdzenie, ja ­
koby zaprow adzenie nauki języka polsk ego, jako 
obowiązkowego w szkołach ruskich, było przeci­
w ne ustaw ie, a przecież we wielu szkołach pol­
skich zaorow adzony jest język ruski jako obo­
wiązkowy.

Głosowanie.
N astępnie p r z y j ę ł a  I z b a  ty tu ł „ z a r z ą d  

c e n t r a l n y * ,  a po krótkiej dyskusji i e t a t  
w y z n a n i o w y ,  poczem przystąpiono do obrad 
nad  działem „stkoly wyższe.*

Szkoły w jisze.
R eferen t p. S t a r z y ń s k i  ro leca  tę pozy­

cję do przyjęcia.
O politechnikę czeską w Bernie.

P . B e r g e r  (W azechniemiec) żąda wyłą­
czenia z tego działu politechniki czeskiej w Ber­
nie. W niosek ten 122 r-rzeciw 32 o d ­
rzucono. Z r wnioskiem głosowali W szechnb.mcy, 
członkowie niemieckiego stronnictw a postępow e­
go i ludowego.

Żądania Czechów.
Poseł F i e d l e r  om aw ia życzenia Czechów 

■a polu ośw iaty w cgóle, a w  szczególności co 
do szkól wyższyi b ; oświadcza, że C tesi zawsze 
będą wdzięczni państw u, jeżeli zasposoi kulturne 
potrzeby ich narodu.

Na tem o 7 wieczorem posiedzenie zam knię­
to , następne w poniedziałek o 3 popołudniu.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sankcja monarsza.
W ie d e ń  15 m arca. Ztg. ogłasza

sankcję U9tav y o dochodach em erytalny! h ka­
tolickich duszpasterzy zajętych przy zakładach 
publicznych, oraz duchowny! h-urzędników  p r y  
katolickich ordynarjatacb . konsystorzach i bi­
skupich urzędach; — dalej sankcję ustaw y w 
spraw ie zmiany §§. 59 i 60 ustaw y przem ysło­
w ej, wreszcie rozporządzenie m inistra spraw ie­
dliwości w spraw ie sędziowskiej służby przygo­
towawczej.

Antoncmiczna ta ry fa  celna.
W ie d e ń  15 m arca. W  najbliższych d n ;ach 

zbierze się tu  na posiedzenie komisja polityc-zno- 
bandlow a rady  rolniczej, celem narady  nad a u ­

tonom iczną taryfą  celną. Rząd przedłożył kom i­
sji p ro jek t węg erski w spraw ie ta ry f agrarnych.

Ochrona polskiego handlu.
W ie d e ń  15 m arca. Do N. W. Taębattu 

telegrafują z Poznani -, iż pow stało tam  T ow a­
rzystwo dla ochrony oolsiiego handlu i p rze ­
m ysłu. Do T ow arzystw a przystąpiło przeszło 
400 firm, z Księstwa poznańskiego, Królestwa 
i Galicji.

Budżet m inisterstwa wojny.
W ie d e ń  15 m arca. M inisterstwo woiny 

opracow ało już budżet na rok 1903 i przesiało 
obu m inistrom  skarbu.

Wojna w Transwaalu.
L on d yn  15 m arca. Olbrzymie wrażenie 

wywołała w prasie tutejszej wiadomość, że gen. 
Delarey wypuścił wziętego do niewoli lorda 
M ethnena na wolność.

Pierw szy Times wyraża się z jak  najwię- 
kszem uznaniem  o rycerskiem  postępow aniu 
Delareya.

Dady Telegraph i Daily M ail pow iadają, 
że Anglja nie może pozostać w tyle i pow inna 
uwolnić transpo rty  rannych  Boerów i genera­
łów  boerskich, wziętych do niewoli i przestać 
uważać Boerów z* rozbójników i podpalaczy.

U sposobienie, jakie żywiono tu  do Boerów, 
zupełnie się zmieniło z pow odu rycerskiego p ro ­
w adzenia przez nich wojny.

L on d yn  15 m arca. Marszałek polny lord 
W o l s e l e y  udaje się ju tro  w spraw ie p ryw a­
tnej do Kolonji przylądkowej.

L o n d y n  15 m arca. Dzienniki wieczorne 
donoszą, że 12 odbyła się potyczka n rędzy  A n- 
glikam a Boeram i. Boerzy ponieśli nieznaczne 
s tra ty  i udało się im przedrzeć przez linję blo­
kową Anghkow.

Śmierć C Rhodesa.
B e r lin  15 m arca. W  tutejszych kołach 

finansowych kursuje wiadomość o śmierci Cscyla 
Rhodesa.

L on d yn  15 m arca. Dzienniki tutejsze 
notują pogłoskę o śmierci R hodesa.

Z parlam entu niemieckiego.
B e r lin  15 m arca. P a rlam en t niemiecki 

po  ukcń  zeniu trzeciego czytania budżetu odro­
czył się do 15 kwietnia.

Dymisja m inistra houwedów.
W ie d e ń  15 m arca. Dymisja m inistra 

honw edów  hr. Fejervarego zdaje się bye nieu­
niknioną. Cesarz dymisji jego dotychczas jeszcze 
nie przyjął, ale ją  przyjmie. Przyczyną dymisji 
są powody czysto osobistej natury , a m iano­
wicie br. Fejeryary  nie chce z p. Horanszkym  
zasiadać w jednym  gabinecie.

Sytnaoja w His panji.
M a d r y t  15 m arca. Sytuacja jest nie­

zm ieniona. Królowa regentka konferow ała wczo­
ra j z przyw ódcam i stronnictw .

Stan zdrowia p. Szella.
B u d a p e s z t  15 m arca. Prezes gabine­

tu  Szell puddal się wczoraj po południu po­
w tórnej operacji, k tóra się w zupełności pow io­
dła. Szell czuje się dobrze i pełni swe czynno­
ści urzędowe w dom u, którego przez kilka dni 
nie będzie m< gł opuścić.

Aresztowanie anarohistów.
C o r m o n s  15 m arca. Policja aresztow ała 

tu  pięciu niebezpiecznych anerchistów . Znalezio­
no u nich liczne proklam acje.

T r y j e s t  15 m arca. W  spraw ie a resz to ­
wanego p. dczas ostatnich z^jść niejakiego Jó­
zefa Gutayecbia, który od 6 la t mieszka w T ry- 
je śd e , doniosła władza miejscowa z Forti, m iej­
sca j°go urodzenia, że Gut vechia był za współ­
udział w m ord trstw ie  skazany na 3 lata w ię­
zienia, a następnie przez sąd  wojskowy w We 
ne ji za niesubordynację na 10 lat. W ładze 
włoskie p rre ls taw iły  go jako niebezpiecznego 
anarchistę. Odstaw iono go do granicy.

Tow naftowe , Potok*.
K r a k ó w  15 marca. Zarząd galicyjskiego 

Towarzystwa nafrowego .Potok*, odbył wczoraj po­
siedzenie, na którem na wniosek dra Augusta Ra 
czyński. go uchwalono zbudować własną rafiuerję 
nafty. Okazało się to niezbędaem, gdyż Towarzyst wo 
ma wielkie zapasy surowej ropy, a w dniach osta­
tnich w szybie 19 ropa znowu niespodzianie z wiel­
ką siłą wybuchła. Zarząd upoważnił pana Raczyń­
skiego do uczynień a potrzebnych dia budowy rafi- 
nerji przygotowań.

Z izby są d o w e j.
K r a k ó w  15 marca. Rozprawa o zbrodnię 

ciężkiego uszkodzenia ciała i gwałtu publicznego 
przeciw Jędrzejowi C i u r z e  i 7 wspdlobwinionym 
parobkom z Uszwi, zakończyła się wczoraj popołu­
dniu. Obwinieni stali pod zarzutem ciężkiego pobicia 
Jędrzeja Rabiasza, oraz gwałtu publicznego na osobach 
żandarma Mikołaja Iskowa i wójta Walentego Bar- 
tysa, których lekko pokaleczyli. Jędrzej Ciura i Woj­
ciech Musiał otrzymali po roku ciężkiego więzienia, 
inni obwinieni skazani zostali n*. 2 do 8 miesięcy.

Echo afery pojedynkowej.
W ie d e ń  13 m arca. A dwokat dr. Offen- 

heim, który, jak  w iadom o, wyzwał na pojedy­
nek bn. m istrza m. W iednia dra Luegera i wi- 
reburn  istrza dra N eum ayera, zostkl skazany za 
to  na m :e9iąc wiezienia. Przeciw  wyrokowi t e ­
mu wuiósl dr. OfUnheim odwołanie. T rybunał 
kasacyjny, który ro p a try w a ł tę spraw ę, zatw ier­
dził wyrek, a generalny prokura to r w mowie 
swej podniósł, że 9tcisunki wojskowe p. O ffm - 
beicaa sądu cywilnego wcale uh’ nie obchodzą.

W ie d e ń  15 m erca. Cesarz przedłużył 
swój pobyt w Budapeszcie do końca przyszłe, o 
tygodni t.

W ie d e ń  15 m arca. W  tutejszym  zw iąz­
ku przem ysłowców austrjackich zawiązała się 
fachowa grupa przedsiębiorców  budow y. Mini­
ster kcleji dr. W :ttek  zaw iadom iony o tem , w 
liście, wystosow anym  do związku, wyraził swojo 
zadowolenie z powodu zawiązania s ę  tej grupy 
i zapewnił, że w każdvm w yp«iku  będzie za­
sięgał u niej zdania i inform aerj.

W ie d e ń  15 m arca. W. Ztg. ogłasza: 
A T yks;pżna M arja K rystyna, m ałżonka arcyks. 
P  otra Ferdynanda, powiła syna wczoraj o g. 
4 ponnl. w Lincu.

Z a g r z e b  15 m arca. W czoraj zdarzył 
sie tu  no raz pierwszy wypadek, iż dwóch re­
zerwistów zam eldowało się po chorw acku. O on 
aresztow ano.

P e t e r s b u r g  15 m arca. D ram aturg  
A leksander Suchowo Kobylin i M iksym  Gorkij 
zo=taIi m ianow ani członkami akadem ji um ieją 
tncśoi.

K R ONJ K A.
Djarjnsz lwowski
S o b o t a  15 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e  W sali ratuszowej, od godziny 5 6 popo­
łudniu, d*. L German: . O Weseiu Wyspiańskiego*. 
— W zakładzie fizycznym (ul. Długosza 8) od 
godziny 7 , — 8 l/» wieczorem, prof. uniw dr K. 
Twardowski: , Zarys D yhologji (uczuc:a logiczne, 
u żucia wartość.)*.

Teatr miejski: „Manon*, opera. Począte 
o godzinie 7 wieczorem,

K a le n d a rz . Sobota (15) ■■ Longina męcz. — 
DIugomira. — (2): Fteodota. Wschól sloś > 
s godzinie 6 minut 22, zachód o go Izmie 5 
minut 58.

S t 3 n  p o w i e t r z a ;  Godzina 6 rano: Ciepłota 
— 8'1 R Pogoda. W iatr mroźny

Nad nie stypendjum Z fundacji Agenora 
hr. Gulu howskiego, nadal wydział krajowy styoen 
djum w kwocie 4<>0 koron na bieżący rok szkolny. 
Wilhelmowi Józefowi Hofmoklowi, słuchaczowi II 
roku prawa n« uniwersytecie lwowskim.

Kolej Chabówka-Zakopane. Walne zgro­
madzenie tow. akiyjnego ,Kol?j żelazna Chabówka 
Zakopane*, odbędzie się dnia 5 kwietnia rb. o go­
dzinie 11 rano w lok lu krajowego biura kolejowego 
we Lw~w!e. Na porządku dziennym: budowa odnogi 
kolejowej ze stacji Nowy Targ do granicy węgier 
skiej ku Królewianom (Kralowan) emisja nowych 
aiccyj zakładowych towarzystwa, celem uzyskania 
funduszów na budowę tej odnogi; upoważnienie 
rądy zawiadowczCj do przedsięwzięcia odpowiednich 
kroków, celem przeprowadzenia tej budowy.

Spółsa wydawnicza: „Ruch katolicki*.
Na walnem zgromadzeniu rzłonków tej spółki, od­
bytem dr ia 15 lutego rb., uchwalono jej rozwiąza­
nie i lik 'idarję. Likwidjtorami wybrano pp .: dia 
Aleksandra S hiera i Leszka Wiśniowskiego.

„Bank ludowy i związkowy*. Na walnem 
zgromadzeniu członków „Banku ludowego i związko­
wego*, stowarzyszenia zarejestrowanego z ograni­
czoną poręką, uchwalono rozwiązanie i likwidację



JZiiN N IK  PO JSm  t dnia lb marca 1902 a

tego stowarzyszenia i wybrano likwidatorami p p .: 
d .a  Barnarda Witrlina i Wilhelma Goldbammera.

Z powoda zawieji śnieżnej, wstrzymano 
ruch ogólny na hnji koleji lokalnej Nowy Łupków- 
Cisna, aż ao odwołania.

Uboczny interes. Pani Elka Berlstein szyn­
karka przy ulicy Zielonej 1. 69, prócz sprzedaży 
wódki i piwa trudni się i tem, że furmanom wio­
zącym do miasta Jrzewo, pożycza naczynia do poje­
nia koni za wynagrodzeniem jednego sągowego po­
lana od każdej pary napojony h koni Jakie rozmia­
ry osiągnął ten interes, dość powiedzieć, że jedne­
mu tylko dzierżawry dóbr Dawidów, Józefowi Seho- 
berowi, w ciągu ostatnich dni 14 ukradli furmani 
drzewa na 400 koron i złożyli je w komórce pani 
Elki. Obecnie na skargę poszkodowanych wglądnęła 
w sprawę tę policja i położyła kres drzewnemu in­
teresowi.

Pojedynek dzieci. Z Brzeżan donoszą do 
jednego z pism popołudniowych o następującym 
fakcie : Dwaj uczniowie drugiej klasy tamtejszego
gimnazjum ZLkochali się w jednej panience i wy­
zw ali się na rewolwery. Z odległości 10 kroków 
wypalili do siebie z Droni nabitej prochem i ostry­
m i kamyczkami. Strziły by'y fatalne. Jeden malec 
jest ranny śmiertelnie (m a simie uszkodzoną klatkę 
piersiową), drugi lekko.

Z Poznania telegrafują: Kleryk Gierladzki
wydalony został po dokonanej u niego rewizji, z se- 
minarjum. Arcybiskup zakazał klerykom czytania
Gońca wielkopolskiego.

W ielkiej doniosłości okólnik wydał w tych 
dniach ks. biskup wileński Zwierowisz do księży 
swojej ajecezji. Choozi w nim o ograniczenie, a 
dalej o wstizymao>e, o ile możności, wstępu dzieci 
katolickich do szkół cerkiewnych (t zw. szkól .gra- 
motnosti*, elementarnych), będących pod opieką 
prawosławnego duchowieństwa. W tym edu ks.
biskup wyjaśnia działalność i zadanie szkół po­
wyższych, a opierając się na słowach towarzysza
nadprokuratora synodu, Sab<era, wskazuje dowodnie,
te jednem z głównych ich zadań jest umocnienie
i szerzenie prawosławia. Istotnie, wykładu religji 
katolickiej w szkołach tych niem a; tymczasem ci

z kończących szkołę, którzy stopnia z religji nie 
mają, nie otrzymują świadectwa z ukończenia szkoły, 
co pozbawia ich rozmaitych praw i przywilejów. 
Jest to, jak widzimy, jrfż wprost przymus do 
uczęszczania na wykłady religji prawosławnej. Zwra­
cając na 10 wszystko uwagę, ks. biskup Zwierowicz 
zabrania rodzicom katolickim posyłania dzieci do 
szkól cerkiewnych i .gracnotnost.', a na księży 
wkłada obowiązek odpowiedniego oddziaływania na 
parafjan.

Jak okólnik powyższy przyjęty będiie przez 
władze, niewiadomo, ale ks. biskup Zwierowicz po­
stąpił tak, jak mu obowiązek kapłana zatolika na­
kazywał.

Oeny ja id y  do Ameryki. Tow. północno- 
niemieckiegr Lloyda, podwyż*z?lo cenę jazdy do No­
wego Jorku o 10 marek. Podróż okrętem do No­
wego Jorku, kosztuje oDecnie 170, względnie 160 
marek.

Przeciw okrucieństwom angielskim
Przeciw traceniu pojmanych dowódców bcerskich, 
ogłosiło 16 profesorów uniwersytetu w Oxfordzie 
protest, w którym podnoszą, że nieprzyjaciele Anglji 
nie uwierzą w bezstronność angielskich sądów wo­
jennych Ludz* skazanych przez te sądy na 
śmierć, otoczy aureola męczeństwa, nie ma zaś spo­
sobu w  ̂nagrodzenia straty, jaką wyrządzają Anglji 
opowiadania o jej nieuczciwych postępkach.

Strejk  w Ameryce. W Bostonie zastrejko 
walo 8C00 robotników, ładujących towary i woźni­
ców, pracujących na kolejach: New-Yock i New- 
H*ven and Hartford. Strejk, popierany przez „Fede- 
ratioo of Labour*, rozszerza się ciągle. Owie fa­
bryki w Lvnn i Falltiyer zamknięto Na miejsce 
strajkujących przyjmują koleje włoskich robo­
tników

Humor Leona XIII. Pomimo 93 lat życia, 
Ojciec św. objawia nadzwyczajne ożywienie i niezwy­
kłą swobodę umysłu, co w podziw wprawia piel­
grzymów, przybywających na uroczystości jubileuszo­
we. O humorze sędziwego papieża opowiadają obe­
cnie następującą anegdotę. Zakonnice jednego 
i rzymskich klasztorów przesłały Leonowi XIII. po­
winszowanie, oraz życzenie, aby doczekał stu lat ży­

cia. Ojciec św. aazal im podziękować, ale dodał 
żartobliwie, że... nie powinny kłaść gianic łasce 
Bożej...

Nowa p laga w ln d ja ch . Wychodzący w Pa* 
ryży Memoriał diplomatigue donosi, że Indje, na­
wiedzone ju t tylu plagami, spotyka nowa. We 
wszystkich okręgach rolniczych, dotkniętych już gło­
dem, pojawiają się miliony szczurów, niszczące do 
reszty zasiewy i roślinność. Ziemianie są w rozpa­
czy i nie znajdują sposobu wytępień*# tej strasznej 
plagi. Władze Bombaju zwróciły się do wybitnych 
mężów nauki z prośbą o wskazanie im środka prze - 
ciw szczurom.

Dzitł 8 k i i i« ie z i j ,
W i e d e ń  14 marca Zamknięcie giełdy

0 godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt.
696 — , Akcje węg. Zakł. kred. 712’ - ,  Akcji 
Anglobanku 285 50 Akcje Unionbanku 566*— , 
Akcje Laenderbanku 427*50, Akcje Bankvereinu 
465 —, Akcje Bodencredit 948*—, Akcje gai. 
Binku hipotecznego 540 —, Akcje kolei państw, 
679 50, Akcje kolei poludn. 70’— , Akcje tramw. 
lit. a) 287*- , lit. b) 283 - .  Akcje kolei Elbethsl
4 2 1 — , Akcje kolei Pó łnocnej . Akcje kolfi
Gzernioweckiej 665 50 Akcje Alpiny 397*—; 
Akcje Rima Muranji 505* —, Akcje pngnkiego To­
warzystwa żelaznego 1452 — , Akcje fab-yki breai 
3 2 8 ’ —. Akcje tureckie tytoniowe 295*50, Oblig. 
węg. indemn. 97*—, Renta majowa 101*80 Austr. 
reala koron. 99 20, Węgierska renta koron. 97*55 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 96*10 4 pr***
!isty Banku kraj. 96*75 4 i pół proc. listy Banko 
k»aj. 100*50, 4 proc. listy Banku hipot. 95*- ,
1 i pól proc. listy Banku hioot. 99’ , 5 proc
listy Banku hipot. 110* , 4  proc. Gal. oblig propia.
*8 20, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 96*90
4 proc. pożyczka m. Lwowa 92 75 Losy turecki* 
110 75, Murki 117*30, Ruble 254 25.

W ! 14 marca Ktura g ie łd y
- le d e ń s k ie j.

$ i   ZA “ O S t o

— Mój przyjacielu!
T w arz jego nagle złagodniała. O na stała uśm iechnięta, 

z  oczyma pelnem i pieszczot, a cala jej postaw a tchnęła przy­
w iązaniem  i współczuciem.

— Mój przy jacielu ! — odezwała się głosem, którego 
ałudycz prz*jęla go głęboko, — czy m nie poznajesz?

R adosne spojrzenie rozjaśniło jego fizjognonuę.
— Jestem  szczęśliwy! — mówił ze wzruszeniem . — S ą­

dziłem, żeś m nie z staw iła samego.
Mówiąc te  słowa, zachwiał się i uśm iechając się, upadł 

aa ziemię.
O na uklękła przy nim , położyła na  jego tw arzy uspa­

kajającą swą dłoń i szeptała w yrazy pocieszające. Czytała 
w  jego rysach głęboką wdzięczność, k tó ra  go nap e łn ia ła ; 
oeula sw oje własne serce, o tw ierające się i olśnione w spania- 
łem  słońcem, tak jasno  świecącem...

O n leżał tam  bez sił, a jednak  trzeba było iść dolej.
Pieściła go, głaskała, uniosła, objęła swemi rs mionami, 

postaw iła na nogi, ale oddech jego był krotjii i t r u d n y ; gło­
w a kołysała się na ram ionach, nogi odm awieły posłuszeń­
stw a. Zrozum iała, że trochę sił fizycznych i m oralnych, które 
sdu  pozostały, znikły zupełnie, serce jej zapadło się w bez­
d enną  przepaść.

— Połóż m n ie l — mówił łagodnie — i idź sam a. J - 
stena bardzo zmęczony, pow inienem  zasnąć. Idź prosto drogą. 
Niedaleko pow inny być m ieszkaria  ludzkie. Z pew nością keco 
spotkasz. M.ej odwagę.

Położyła go na ziemi i odw róciła głowę.
Sciśnienie kurczowe gardła przeszkadzało jej mówić. Łzy 

napełniały j i j  oczy tak, że nic widzieć nie m egła. Znalazła 
m iejsce suche, nazbierała drobnych gałązek sosnowych, mniej 
w ilgotnych, urządziła posłanie i okryła go kołdrą.

Skoro pow ró u la  do niego, spał, a oddech jego zd-adzał 
okropne w ycitńczerie.

 ZAPÓŹNO. 81

hienia i zaw rotów  głowy, prosił, aby szła za m m . Zgo­
dziła się.

Przeszkody i wolność pochodu nie pozwalały im p ro ­
wadzić rozmowy. Szli w milczeniu. Idąc tak przez kilka go­
dzin, nie przemówili do siebie ani słowa.

Nagle młoda dziewczyna została przejęta trw ogą.
Tow arzysz jej zaczął mówić szybko i bez przerwy. Z po ­

czątku był pew ien związek w  jego myślach, jakkolwiek m ów i1 
o rzeczach, których ona nie zrozum iała, ale mówiąc ciągle 
staw ał się niezrozum iałym , czasem w ybuchał śmiechem bez 
powodu. W krótce drżąc cały zaw ołał:

— To była Kobieta, którą kochałem ! U m a rła ! oni ją
zabili.

L riu ra  straciła  odwagę.
Po tylu gorących pragnieniach i nadziejach, sta je  znów 

owo najstraszniejsze widm o ich gorzkiej przeszłości. Sądziła , 
że przepaść co ich rozdzielała, była już zapełnioną, a ona 
otwiera się jeszcze szersza, głębsza, czarniejsza.

— Gzy pani rozum.esz co znaczy wyraz zabójca P — 
wolał głośno, wznosząc rauiię z groźnym  ruchem . — Wilczyca 
je s t najbardziej okru tna, najniebezpieczniejsza ze zwierząt. 
Zbliża się ona z nikczemnem pochlebstw em , Iiie ci rękę, 
w krada się w twoje zaufanie. N astępnie skoroś ją  rozgrzał, 
skoro pozszywałeś jej rany, poskładałeś połam ane kości, rzuca 
się na ciebie, a  jej kły w ydzierają ci serce.

Bliska om dlenia, chwiejąc się, młoda dziewczyna usu­
nęła się na b o t ; przeszedł obok nie wiaząc jej wcale.

— T ak  — mówił dalej z ożywieniem. — Muszę być 
człowiekiem — człowiekiem zawsze i wszędzie. Co? zabić ko­
bietę ? Nie, nie, nie, do tego nie przyjdzie. Byłoby to s tra ­
szne, brutalne, p o d le ! Tak, muszę być człowiekiem. Ona m iu® 
po trzebuje: będę jej pom ocnym . Czy drzwi są  zam knięte 
Nie trzeba, żeby ona o tem  się dowiedziała póki iyć ę Z16* 
A c h ! jakież to piękne, jakie wspaniale, jakie smaczne
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Lo.fi o j procentowe: Austr. zakł. kr. z obi pi.
* r. 1880 3 proc. 268 2 5 ; Austr. zaki. kr. z. ob. 
pr. z r. 18 iJ9 3 proc. 267*50; Tow. żegl. na Du- 
■ ju 100 zl. m. k. 4 proc. 500 ’— ; Uregulow Dii 
«»Ju z 1870 100 zl. 5 proc, 2 8 3 '— ; Węg. Banku 
k p . po 100 zl. 4 proc. 2 5 7 '— * Pożyczka serbska 
prtm . po 100 fr. 3 proc. 82 5 0 ; Tureckie obi. 
prem. kolej, po 400 fr. 110 50. b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 18 7 0 ; Zaki- kredyt, 
dla h. i p. po 100 zl. “36*- - ; Clary 40 zl. m. k. 
1 10* -  ; Pożyczka m. InsDruku 20 zl. 8 4 ' — ; Losy 
w. Kratowa 20 zl, 7 6 — ; Pożyczka w. Lublaay 
11 fi. 7 4 '— ; Ofen 40 zl, 2 1 6 '— ; Pa'ffy 40 zl 
l». k. 185 5 0 ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 zl 
64*50; Czerw krzyża węg. tow. 6 zl. 29’5 0 ; Losy 
łuad. arc. Rudolfa 10 zl. 80 ' — ; Salma 40 zl. m. 
k. 2 3 0 '— ; Pożyczka salcburska ,.0 zł. 82”— ,-
Patyczka St. Genois 40 zl. m. k. 263 ’— ; Losy
komunalne m. Wiednia z 18 4 roku 4 2 3 '- .

—  W i e d e ń  14 marca. [Giełda towa-
fitca). Cukier surowy od z. 17 40 do —'— . Ten 
dencja spokojna Nafta g-licyjska od k. 35 60 do 
— •— . Tendencja silna. Spirytus od koron 
38 20 do —'— . Tendencja bez zm iany.

— B e r l in  14 marca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredy y 2 9 25, Staatsbahny
145 50, Disconto Comandit 196*10, Berlińskie Tow. 
handl. 157 25, Laura 203 '7u, Rochumery 200 60, 
Kolej polud. wschodnio-pruska 79' , Ruble za go­
tówkę 216 65, Kolej warszaw, w ed. 179' — , Kolej 
morza Śródziemnego 88 50, Kolej Meridionama 
126 25 Losy tureckie 114 50, Renta wioska — * —, 
t H> rpener* kopalnie węgla 166 10, Kolej Marien- 
burg-Mlawka 7 2 — , Konsoiidation 3 0 2 '—, Lom­
bardy 1 9 —, Kolej Htury 96 75, Niemiecki bank 
narodowy I l l ’50, Kanada Profered 143*10; Akcje 
żeglugi hamburskiej 114 25. .

— B e r lin  14 maria. Austr. banknoty 
85 '20 , spirytus 3 4 1 0 .

— F r a n k f u r t  14 marca. Austr. kredyt. 
219 20 ; Kolej państw. 145 30 ; Laura 203'sO, 
Disconto 196 25; Alpiny — ■ - .

— P a r y ż  14 marca. 3% renta 101*25; 
mąka 26 25.

N E K R O L O G I  A.

t
F R A N C IS Z E K  K A R A S IŃ S K I

em. Radca dworu, kawaler orderów ces, Lscpclda i 
żelaznej korony III. kl., honorowy obywatel m. Jasła, 

urodzony w r. 18‘z6 
zmarł opatrzony św. Sakiaoientam i d. 14 marca *902.

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 marca br o godzi­
nie 4 po południu z domu żałoby przy ul Małeckiego 
1 8 na cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego 
na który w smutku pogrążona żona z dziećmi i wnu 
kami krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześcijan 
zapraszają. „Concordia*. A. Kurkowski

Drobne Ogłoszenia
po 3  halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30  hal

do śpiewu i udzielam lekcyj fortepiai u
najnowszą metodą po najprzystępniej-Akomp&niuję

szych -.enach Zgłoszenia : uh Ku- „wa -j:, pa ter.

R iln łll wizytowe, zaproszenia, karty i iisty ślubne, wy- 
DlIB lJ kony va po niskich cenach, zakład crty.-tyczno- 
litogn fi. zny Antoni Przyszlak wa Lwowie, ul. Lindego 4.

znakomite 
143CûjBrniakrakow,ka’.u1-. Fredry- 

Dum
ciastka po 6 halerzy.

poleca

z ogrodem Janowska 60 A, z wykluczeniem pośre- 
dnictwa do sprzedania.__________________________ t9

K T o n r 7 a H a n ia  realność> składająca się z 4 p< koi, 
U d a|ll A G lian m  kuchni, spiżarni, szopy, drewutni, staj­
ni i kurnika, z ogrodem warzywnym i owocowym , przy 
pastwisku i wodzie, tuż p.zy gościńcu. Wiadomość u p. 
Klewickiego, Knibynicze, stacja kolejowa Psary. 183

Firrnnm wszechstronnie w  rolnictwie i chowie bydła 
□1(1111111 obznr jomiony, przyjmie posadę na skromi.ych 
waruukach pod „Enonom* p. Nav.arja.

P n ^ ło n is n  krótki, czarny, dla początkujących za 120 zł. 
r u r iS p it t l l  sprzedam. Łyczakowska 22, II. piętro, 
drzwi 3<
UsilS *nl,sepl7'-zuy puder dla niemowląt ? d-iee. je*i 
Ib j t t  najlepszą i najszrteczn -ejszą podsypką. Do nal y 
cia we wszystkich apte’. cb  2

I o 6 n  k  z niższym egzaminem państwowym, chlnbnem i; 
LEoli n św sdtciw am i i rekomendacją, obznajomiony 
z prowadzeniem prz. łożeństwa obszaru dworskiego, żonaty j 
poszukuje posady od 1 go kwietnia r. b. pod W. Leśnik, j 
op Czercbawa. 156 f

(fF riil 9Ukl,:n damskich według
  j  - ....... —,  Krujtt syslemu francus. ego,
przer F. W wyszła nakładem wydawnictwa f Mćd p“- 
ryskich* Lwów, ni. Akademicka 1. 10 Cena egzemplarza 
op-awnego w k r to n  wynosi 2 kor. 20 li i. Z przesyłką 
pocztową 2 or. 40 hal. Za zaliczką o.'e wysyła się.

w  Czerniowc; ch, dwufrontowa, siładająca  
się z trzech ł-daych budynków, wzorowo  

utrzymana, jest korzistnie d nabycia, ew entuiluie io  
zamiany we Lwowie. Szulc, Lelewela 2, Lwów. 117

Rsgestra gospodarskie c f b u K f S ;
wszelkie w zakres gospodarstwa wiejskiego wchodząca  
druki ooleca Seyfarth & Dydyńskl we Lwowie plac Ma- 
rjiicki. 154

ijj po bajecznie j isu c n  cenne* 
nabyć możua w aaminiatra;;, 

„S™ gusa“ (Lwów, obca Akademicka >0) a m ia n jw cu ,: 
MiłnSć zwycięża, powieść Juljnsza de ttastjne cena 30 .
Jasnowłosa, powieść r. francuskiego (25 arkuszy drokr. . 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. > a 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. ta  każdą książ ę. 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać n ,e 
w markach pocztowych lub przekazem.

T  a ł  0*1111 ł  T P>?L'°* sześć Pokoi> n J'ża> przedpokój,
I G uli 0111*1 U łazienka, kuchnia i pokój dla sług, do

najęcia od 1. Maja. 156

Strumitowej jest do wynajęcia pie— rma 
na ul.cy Lwowskiej.

po nauczycielu 1 dowym psszukuje posady da 
zarządu domu £ . J. M ,rjampol.

W Kamionse
W dow a

O e e  D n p p flł Praktyczne przepisy pieczenia ciast, ro- Udu llBUupl hienia lodów, likierów i t. d. prz( z autor­
kę „Praktycznej kuchni* LOŻĘ MAK AREWICŹO V\ X  
wydanie drugie, do nabycia w księgarniach lub u autorki 
Lwów, Cicha 1. Cena dwie kurony, z przesyłką 40 hal. 
więcej. 18®

ładne pokoje i kuchoia z pięary n widokiem na 1 p ię­
trze, ulica Grodecna 51, za az do wynajęcia. loS3

P n p il budzić wspomnienia, co smutnem echeir brzmią 
■ Ubu w duszy, n'e chcę być zabawką, w pryjaźń nie 
wierzę, wyn grodź krzywdę, odwołaj, wtedy może prze 
baczy Roz ina.

Odpowiedzialny *a redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Haraófk

W łaściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski-Br a l 
Milsk i Sp. — 7, drakam i M. Schm itta i Sp

2  ZAPÓŹNO.

uczta godna bogów i aniolow  1 T a k ! spełnię m ój obowiązek, 
ona  m uie potrzebuje. Ona; m ną pogardza 1 B ardzo dobrze, 
ale ja  spełnię swój obowiązek. O na gardzi m em i skrom nem i 
zapasam 1... Cicho, c ich o ! ale ja  w *em ! Jest na drodze do 
w yzdrow ienia. Dzięki Bogu ! Będzie jeść co będzie m ogła. Nie, 
nie, nie, ja  nic nie potrzebuję. Nie jestem  głodny.

W ybuuhi.ął śmiechem, a wyso&ie skały wąwozu odbiły 
złowrogie er ho tego śm iechu. A on mówi) dalej:

— 0 1  mój najdroższy, mój n a jd roższy ! — wolała z wiel­
kim sm utkiem . Jak możesz m nie odpychać, kiedy wszystko 
między nam i było tak  szczere, tak  praw e. Ale może i lepiej, 
że lak  się stelo, nie m iałam  p raw a staw ać ci na drodze.

Żarnik), a później szeptał cicho ze sm utk iem :
— O ua um arła , moi przyjaciele! oni ją  zabili.!..
Przyspieszył kroku, m rucząc niew yraźne wyrazy.
Podczas tego napadu , nie przem ówił do niej ani razu

przyjaźnie.
Czuła, że serce jej pęka z bólu.
— Skoro to wszystko raz się skończy, pójdę do mego 

starego przyjciela, on swem i s taran iam i pow róci m i siły i 
zdrowie, a ja  na  nowo rozpocznę walkę. Będę człowiekiem, 
zawsze człowiekiem Spełnię sw oj obowiązek. A ona wilczyca 
— nie, nie, nie 1 O aa nie wyrw ie ci serca sw em i pr żuram i
i kłam i. N ie! nie m a wilczycy 1 Jeszcze raz pow tarzam , n ie m a  
wilczycy. Nie, ona  jest dla m nie tak  słodka! W iem  o tera , 
wiem dobrze, jest dobra, uprzejm a, bezinteresow na. Jest b a r­
dzo piękna. Ona muie nie opuści niepraw daż P Nie zostawi m nie 
sam ego! Ale ona odrjm uje mi całą m oją odw agę! nie mogę 
pozwolić na to !  Muszę być człowiekiem i spełnić swój obo­
wiązek.

Nie chcę, żebyś mi zdejm ow ała obuw ie. Sam  przyjdę. 
Już nie cierpię — zupełnie nic. T ak  uspokoję się. Tw ój głos 
je s t s ło d k i; tak  jak muzyka napełnia m nie spokojem, rozkoszą. 
R ęka na  m ojem  czole! — jakaż ona jest pi<szczcthwa i
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dobra! Chciałbym ci powiedzieć! — ale nie! muszę być czło­
wiekiem, muszę spełnić swój obowiązek.

Nie chcę słuchać twego głosu, nie pozwolę, by twoia 
ręka dotykała mego czoła. T oby m nie odwróciło od m egi 
obowiązKU.

Słow r te  zamieniły rozpacz L aury  w radeść. W ięc on 
walczył ze sw eją  skłonnością — oha m u była po trzebną, ona 
m u była n ieodzow ną!

Szedł ciągle, a ona dokładała wszystkich usiłow ań, aby 
uchwycić każde jego słowo. T o, co usłyszała, w ystarczało, aby 
mu przebaczyć i zapom nieć o jej bytności przy nim . I tak 
szli dalej, on szepcąc coś i śm iejąc się na przem iany. Ale 
pom im o swego szaleństw a, zachował ostrożność i baczność 
w  czasie tej niebezpiecznej i trudnej podróży. Już nic jej nic 
doradzę) przecież, nie pom agał, nie okazywał tysiąca uprzej­
mości, do których ją  przyzwyczaił.

Nakoniec z**trzymał się nagle, w części drogi najłat*v:* i- 
szej. Patrząc  dokoła wzrokiem ob łąkanym :

— Co to jest ? -  szeptał cichym g ło sem ; to  znów d 
dal g łośno : — O h ! tu  je3t ślad w ilków ; przyjdzie też zaraz 
wilczyca ze swem i kłami.

Pakunek, który niósł, w ypadł m u z ręki.
— Kły, k ły !...
Rzucał okiem dokoła. Podniósł szybko gałąź i wywijać 

nią zaczął jak  m aczugą:
— W ił‘zyca je s t tu !  — krw ęaal.
Spojrzenie jego padło na tuwarzyszkę sto jącą przed 

nim  pełną trwogi, litości i mileści. N atychm iast piekielna 
złość zaostrzyła jego rysy, a w  oczach ukazał się podobny blask, 
jak i w  nich świecił, gdy zam yślał o zabójstw ie. Ścisnął gw ał­
tow nie kij i spoglądał na Laurę wzrokiem, w którym  się m a­
lowała bojaćń i dzikość.

O na nie straciła nic ze swej pewności i słodkim g lo ie n  
pow iedzia ła :


